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OGNISKO
CZASOPISMO DLA SPRAW DRUKARSKICH I POKREWNYCH ZAWODÓW
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W Y C H O D Z I  K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A P R Z E Z  W A L K Ę  D O  Z W Y C I Ę S T W A :

W ALKA 0  KRÓTSZY CZAS PRACY

Na ostatniem  Nadzwyczajnem  W alnem  Zgrom a- 
dżem u „O gniska*, w dyskusji nad spraw ą niesienia 
pomocy bezrobotnym  poruszoną została przez kilku 
kolegów  sprawa skrócenia czasu pracy w zawodzie 
drukarskim  dla zapewnienia tejże bezrobotnym .

Spraw a kró tszego  czasu pracy w zawodzie d ru ­
karskim  nie je s t  nową. ju ż  na ostatnim  związko­
wym kongresie drukarskim  w Paryżu rozpatryw ano 
spraw ę bezrobocia w zawodzie drukarskim  i kon­
gres przyszedł do przekonania, iż może być ono 
w znacznej m ierze zażegnane przez sk ró t czasu 
pracy dziennej.

Zawód drukarski jes t zawodern rujnującym  zd ro ­
wie robotnika znacznie wcześniej niż zawody in­
nych robotników .

Tern tłum aczy się fak t, iż już p rzed  wojną d ru ­
karze np. austrjaecy pracowali krócej od ro b o tn i­
ków innych zawodów. Bo gdy w naszym zawodzie 
pracow ano ' ty lko 8 3/4 godzin dziennie, w innych 
zawodach pracow ano 10 godzin a naw et i więcej 
dziennie.

Przez długie lata przedw ojenne klasa pracująca 
całego św iata walczyła o 8-godzinny czas pracy 
dziennej. N apotykała jednak  na sprzeciw kapitali­
stów i przedsiębiorców , popieranych przez ówczesne 
rządy, sprzeciw iające się również 8-godzinnem u 
dniu pracy.

Potrzeba było dopiero wojny i rewolucyj, by 
klasa pracująca uzyskała 8-godzinny dzień roboczy.

Lecz zubożenie społeczeństw  po wojnie stało 
się tak  wielkie a kryzys gospodarczy i bezrobocie 
tak  pow szechne, iż dla miljonowych m as robotni 
czyeh brak pracy istnieje naw et przy 8-godzinnym 
dniu pracy.

Pierwsi A m erykanie s ta ra ją  się klęsce tej za­
pobiec, skracając  czas pracy do 5 dni w tygodniu 
łub 35 godzin w tygodniu Przedsiębiorcy am ery­
kańscy wykazują przytem , iż robotnik, pracując 7 go ­
dzin dziennie czuje się mniej znużonym a przez 
to wydajność jeg o  pracy je s t  równa wydajności 
poprzedniej 8-godzinnej. W obec tego przedsiębiorcy 
am erykańscy (jak Ford i inni) w ypłacają robotn i­
kom swoim pełne pobory, jak  wówczas, gdy  p ra ­
cowano po 8 godzin dziennie. Przyjęli w iększą 
liczbę robotników  a przez to  produkcja  się wzm o­
g ła  z równoczesnem  w zrostem  dochodów samych 
przedsiębiorców.

Za przykładem  Am eryki kroczy w Europie 
Anglja. Jak  ostatnio doniosły depesze, rząd ro b o t­
niczy Mac D onalda wniósł do Izby gmin ustawę
0 skrócenie czasu pracy w górnictw ie o pół go ­
dziny dziennie. Poczęto od górników, jako  zawodu 
najcięższego, bo robotnik, pracując pod ziemią, jes t 
jeszcze bardziej niewolnikiem kapitału, pozbawiony 
św iatła dziennego. Po górnictw ie przyjdzie kolej 
na dalsze zawody, w pierwszej m ierze szkodliwe 
dla zdrowia, jak  hutnictw o, drukarstw o i t. d.

Fala krótszego dnia p racy , płynąca od am ery­
kańskich przedsiębiorców i angielskiego rządu nie 
może wstrzym ać sie w biegu. Musi siłą rozpędu 
pójść dalej w św iat i przynieść klasie pracującej, 
nękanej bezrobociem , krótszy czas pracy dla p o ­
m ieszczenia bezrobotnych w w arsztatach , fabrykach
1 kopalniach.

Rozumiemy dobrze, iż kryzys gospodarczy o d ­
czuwają wszystkie narody kuli ziemskiej i bezro­
bocie je s t zjawiskiem światowem. Jednak  do tych­
czasowy sposób walki rządów  z bezrobociem  i kry­
zysem gospodarczym  je s t  stanowczo nieracjonal­
ny. Miast wydawać miljony na nieproduktyw ne 
zapomogi dla bezrobotnych, faktycznie niew ystar­
czające nawet na nędzne wyżywienie rodziny ro ­
botniczej, — winny rządy miljony te  obracać na 
uruchom ienie przedsiębiorstw  państwowych i pry­
w atnych a przez sk ró t czasu pracy dokonałyby 
reszty.

D latego my, robotnicy graficzni poruszam y także 
sprawę skrócenia czasu pracy, bo widzimy w tern 
jedyne wyjście z błędnego koła, w którem  od lat 
zgórą dziesięciu się znajdujem y.

Chociażby sk ró t czasu pracy miał stać się na- 
razie tylko dla zawodów szkodliwych dla zdrowia 
robotników , — podejm ujem y to żądanie tem  bar­
dziej, iż przed wojną czas pracy mieliśmy krótszy, 
jak  w innych zawodach.

Zgłaszając nasze życzenie o sk ró t czasu pracy 
w zawodzie graficznym , m am y na myśli :

Usunięcie bezrobocia, 
wzmożenie produkcji i 
ochronę zdrowia
Raz rzucone hasło o skró t czasu pracy w za­

wodzie graficznym  musimy dalej nieść i śmiało 
głosić, by wywalczyć mu ostatecznie praw o o b y ­
watelstw a.

Precz z bezrobociem  !
Niech żyje i zwycięża hasło o krótszy dzień

pracy

0  BEZPIECZEŃSTW O I HIGJENĘ PRACY

M inisterstw o przem ysłu i handlu przesłało Izbom 
przemysłowo-handlowym do zaopinjowania projekt 
rozporządzenia w sprawie przepisów o bezpieczeń­
stwie i higjenie pracy przy wykonywaniu robót 
w zakładach graficznych.

Lwowska Izba przem ysłow o-handlow a oddała 
tę  spraw ę do załatw ienia swej Komisji socjalno- 
politycznej (?). Komisja ta  odbyła posiedzenie pod 
przew odnictw em  inż. A rnolda Kolischera.

Po odpowiednim referacie zast. dyrek to ra  Izby, 
d ra  W achtla, wywiązała się dyskusja, poczem K o­
misja stanęła na stanowisku, że w z a s a d z i e  
uznaje konieczność i racjonalność ustalenia jed n o ­
litych norm w dziedzinie bezpieczeństw a i higjeny 
pracy przy wykonywaniu robót drukarskich, uważa 
jed n ak  pro jek t dotyczący za n i e ż y c i o w y  (sic !!).

Nie znamy dokładnego elaboratu  w spom nianej 
Komisji socjalno-politycznej. A le już z powyższego 
widzimy, że Komisja lwowskiej Izby handl.-przem. 
postawiła się do projektu  negatywnie. I tak ą  też 
zapewne opinję wysłano do władz cen tra ln y ch : 
Na naszem  śm ietnisku wszystko w porządku ! Nie 
potrzeba żadnych reform  !

W  szeregu artykułach, poświęconych higjenie 
zakładów  naszych wskazywaliśmy na straszny stan  
panujący w tych zakładach, a urągający  najprym i­
tywniejszym wymogom. S tan ten  nietylko nie p o ­
prawił się, ale owszem, z dniem każdym  pogarsza się.

A Komisja uważa projekt rozporządzenia 
w spraw ie przepisów  o bezpieczeństw ie i higjenie 
pracy w zakładach graficznych, - które to  roz­
porządzenie może nie wiele, ale w każdym  razie 
chociaż trochę przyniosłoby poprawy — za nie­
życiowy !

A przecież- ta  sam a Kom isja uznaje w zasadzie 
konieczność unorm owania bezpieczeństw a i higjeny 
pracy w naszych zakładach — ergo, pod względem 
tym naw et panowie z Komisji przyznają, że dzieje się 
źle i to  bardzo źle po naszych zak ład ach !

Spychać wszystkiego na ciężkie położenie go ­
spodarcze w kraju —- jes t wygodnie, rozumiemy. 
Ale na  zaprow adzenie porządków w w arsztatach  
pracy, szczególnie tych nowych i najnowszych, 
gdzie ludzie form alnie giną — musi się znaleźć 
odpow iednie ś ro d k i!

Ciekawe, że władze centralne nie odniosły się 
ze swym projektem  o opinję również do związku 
robotników , k tóry  od siebie dorzuciłby także nie­
jedną  uwagę.

UROCZYSTOŚĆ STR a JKCW A

Rokrocznie obchodzim y tę  wielką uroczystość. 
Co roku zbiera się nasza rodzina d rukarska, by 
uczcić ten wielki dzień, w którym  dziadowie nasi 
stanęli do nieznanej nikomu p rzed tem  we Lwowie 
walki. Zbieram y się, by uczcić pamięć budowni­
czych naszej organizacji, by wspomnąć o ich dzie­
łach, by zaczerpnąć ducha do dalszej ciężkiej walki 
życiowej.

Roku bieżącego „uroczystość strajkow a* — jak  
ją  zawsze nazywamy — miała w iększe jak  zazwy­
czaj znaczenie. Bo oto obchodziliśmy jej 60-Iecie« 
Ku uczczeniu więc tej rocznicy odbył się w nie­
dzielę, 23 lutego, w sali sto  w. „Gwiazda* U roczy­
sty Poranek.

J e s t  m iędzy nami n ieste ty  jeden-jedyny  ty lko  
żołnierz tej walnej bitwy z roku 1870. kol. Albin 
T o d s c h i n d l e r .  Lecz i on, z powodu słabości 
nie m ógł wziąć udziału w naszem  Święcie. Przy­
słał nam tylko pisem ne pozdrowienie i zapewnienie, 
że duchem  je s t  z nami.

Poranek rozpoczął odśpiewaniem  dwóch pieśni 
C hór D rukarzy Lwowskich (W achnianin : „Nasze 
życie*, W orobkiew icz: „M ynajut’ dni*, pod batu tą  
dyr. A. K inalskiego, poczem  przewodniczący O r ­
ganizacji, kol. A ndrzej K usyk wygłosił okoliczno­
ściowe przem ówienie. W przemówieniu swem p o d ­
niósł on olbrzymie znaczenie tej pierwszej „zmowy*, 
k tó ra  sta ła  się fundam entem  nietylko organizacji 
drukarzy, lecz ogółu robotników  lwowskich, którzy 
do tąd  nie znali jeszcze znaczenia organizacji ani 
nowoczesnego sposobu walki o byt. W spom niał
0 bojownikach tej walki, dziś już  nieżyjących, o d ­
dając im cześć — wreszcie imieniem ogółu d ru k a ­
rzy zapewnił, że wzniesiony przez naszych p o p rzed ­
ników sztandar dalej podtrzym ujem y i trzym ać go 
wysoko będziemy.

N astępnie Koło M andolinistów „Typografja*, 
pod kierownictwem  tow. S t. Tkaczuka, odegrało  
dwa utw ory („P e r aspera  ad astra* , m arsz i „G e- 
nusia*, polonez).

Kol. S tan . Szczęścikiewicz wygłosił re fe ra t, na 
pisany przez kol. A dam a B obera: „H istorja  Zmowy*. 
Dłuższy ten  re fera t historyczny, opracowany b a r ­
dzo starann ie  na podstaw ie poważnych źródeł, 
obecni wysłuchali z wielką uw agą i ciekaw ością, 
opatru jąc  go w czasie przerw y rozm aitem i komen - 
tarzam i. R eferat ten  w ydrukujem y w całości 
w „O gnisku*, niestety  nie odrazu, lecz tylko, ze 
względu na szczupłość form atu naszego czasopism a, 
w kiłku num erach.

Kol. M arjan Lech wygłosił w iersz, napisany 
przez kol. S tan . Szczęścik iew icza: „W  60-tą  Rocz­
nicę Zmowy*, który  również um ieszczamy na łam ach 
„O gniska* , poczem  C hór D rukarzy odśpiew ał dwie 
pieśni („D o chat* i „H o, ho, dziewczyno h a rd a !“), 
kończąc tem  pierw szą część.

D rugą część Poranku wypełniła prześliczna 
„A poteoza*. Je s t to układ sceniczny kol. H ansa 
M attesa z W iednia, tłum. i dostosow any dla nas 
przez tow . J. Hozjusza. O braz  rozwija się na tle 
G u tenberga  (wspaniały typ ojca sztuki drukarskiej 
stw orzył kol. T. Landa), ubolew ającego, że sztuka 
drukarska, k tó rą  on wynalazł, służy nie dla Piękna
1 Sprawiedliwości, lecz dla tum anienia i wyzysku 
m as szerokich. I dopiero kiedy praca agitatorów  
przyniosła obfite plony, kiedy zapanowała so lid ar­
ność a druk został użyty do w łaściw ego celu — n a­
stąpiła radość, obdarow ująca szczęściem  i weselem  
wszystkich.

O soby w ystępujące w „A poteozie* wywiązały 
się ze swych ról bardzo dobrze. Szczególnie „ R a ­
dość*, oddana przez p K. Pawlakównę wzbudzała 
zachwyt widzów. P . Fr. Benradow a rolę „Solidar­
ności* oddała ta k , jak  solidarność w ym aga — do­
bitnie, silnie, jasno, a  w kostjum ie M arsyljanki było 
jej ślicznie. „A gita to ra*  oddał kol. S t. Lubuśka 
z wrodzonym  mu tem peram entem . Dla całości 
wspomnieć trzeb a  i o dwóch uczniach, którzy byli 
liejako adjutantam i ojca G utenberga. W „A poteo­

zie* brał udział C hór D rukarzy i Koło Mandolini­
stów . W  odpowiednim m omencie odsłonięto na 
scenie p o rtre t ś. p. A. M ańkowskiego, umieszczony 
na tle czerwonem.

Kol. Lech może być dumnym ze swej pracy 
reżyserskiej, a  oklaski, którem i rozbrzm iew ała sala, 
należą się jem u w lwiej części.

Notujem y, że w U roczystości wzięli udział de­
legaci P. P. S. i U. S. D. P., delegat Centralnej 
Komisji Zawodowej tow. I. Kwasnycia, delegaci 
Związku Introligatorów  (prezes tow . A . Drewniak),


